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Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

i  rabiiiił ii.
W y chodz i w  W arszaw ie  „ S ło w o " ,  dziennik 

m ało  czytywany w ogóle , d rukujący się za p ie
niądze o b sza rn ik ó w  wiejskich i bank ie rów  w a r 
szaw sk ich . W  Galicji i P o zn an iu  by łby  organem  
„Koła P o lsk ieg o "  —  i pew nie  z czasem  zo s ta 
nie i u n a s  o rganem  „Koła P o lsk iego"  w  D u 
mie pe te rsbu rsk ie j .  Zaw sze  p ro p a g o w a ł  ugodę, 
czo łob itność ,  s łuża lczość , łap o w n ic tw o , zd radę  
n a ro d o w ą , do b re  pożycie z policją i żandarm e- 
rją, z aw sze  radził  w zyw ać  w o jsk o  przec iw ko  ro 
botn ikom .

K iedyś, p o  śm ierci lm ere tyńsk iego  — b o 
ha tera  z p o d  S a n s -S o u c i ,  w  Alejach U jazdow 
skich, o g łos i ł  sk ładk i  na  s typend jum  imienia te
go op raw cy  dla s tuden ta  politechniki i za to  re
dak to r  zos ta ł  spo l iczkow any  przez politechników . 
P o d c z a s  wojny  Jap o ń sk ie j  o rgan  ten w ylał wię
cej łez  n ad  losam i armji rosyjskiej niż na jreak-  
cyjniejsze p ism a rosyjskie . I teraz, w ierne sw oim  
zasadom , zajmuje się „S ło w o "  p ro p a g a n d ą  w sz e 
lakiej „ugody":  ugody z rządem , ugody  z istnie
jącym porządk iem  rzeczy. Jego k o re sp o n d e n t  p e 
te rsb u rsk i ,  p an  Kosiakiewicz, nie o p uśc i  jednej 
okazji, ażeby  nie pok ło n ić  się kom ukolw iekbądź, 
z liczby w ład zę  posiada jących . G dyby  Kadeci 
zwyciężyli i wyłonili ze sw oich  ła w  gabinet mi- 
nisterjalny, k łan ia łby  się p an  Kosiakiewicz Ka
detom, przybranym  w  ministerjalne m undury . Aie. 
jak do tąd , Kadeci nie zwyciężyli i rząd b iu ro 
kratyczny nie przes ta je  znęcać  się nad  niemi pan  
Kosiakiewicz tedy k łan ia  się, z w p ra w ą  w y s łu 
żonego kam erdynera  hrab iow sk iego , biurokratom , 
a z ca łego  sk ła d u  D um y odzyw a się przyjaźnie  
0 tych tylko, którzy zna jdu ją  się najbliżej d o 
tychczasow ego  rządu. O dzyw a się z szacunkiem  
0 skrajnej praw icy , najbardziej  reakcyjnej, na j
dalej spok rew n ione j  z w alką  o w olność .

2  przy jem nośc ią  zauw ażył p an  K osiak ie 
wicz, że p o d c z a s  g ło so w an ia  nad  odpow iedz ią  
C>umy na  m ow ę tronow ą, ci w łaśn ie  p anow ie  ze 
skrajnej praw icy, a między niemi i h rab ia  Heyden 
usunęli się z Izby. P a n  Kosiakiewicz zamyślił się 
g łęboko  i ośw iadczy ł ,  że przem ów ił  przez nich 
g łębok i rozum  s tanu  i że tam, na skrajnej p r a 
wicy, s iędzą  p ierw si konstytucyjni ministrowie 
Przyszłego gabinetu  rosy jsk iego . W  p arę  dni p ó 
źniej n adesz ła  do  Izby deklaracja  rządu. Jej w y
zywający ton, jej bezw zględne zap o zn aw an ie  n a j
skrom nie jszych  naw et żądań  p o s łó w  rosy jsk ich , 
lej bezczelnośś  w  s to su n k u  do  żądania  amnestii, 
leJ g łu p o ta  w  s to su n k u  do  kwestji agrarnej, 
wszystkie  te czynniki razem w yw oła ły ,  jak  w ia 
dom o czytelnikom naszym , jeneralne oburzenie  
zby, i w  oburzeniu  tym nie b ra k o w a ło  g ło só w  

prawicy. M iędzy innemi h rab ia  Heyden, .en sam, 
nii°r̂ n ° - rP-zun? s tan u  tak  g łęb o k o  im p o n o w a ł  p a -  
s W r , ; J la,k iewicz°wi> drw ił narów ni z pos łam i ze 
m v k in n  h 7  z w ys tępnych  prow okac ji  G o re -  
? nL d ™ lł 2 jego ośw iadczenia , iż nie sp o -  
n r /pz  i7hp ozwl3zae sp raw y  agrarnej w  duchu
w szvstkie  * £ r ° P-o n o 'J[any m > a to  dlatego, że 
nrvu-~tnp; ^ . ,IVa . 0b rażają zasadę  w łasn o śc i  

^ a - j sp o czy w a  wszelki p o rząd ek  
p eczuy i ze zasady  tej p a ń s tw o  obrazić  nie 

pozwoli. Juz inny p o s e ł  w  Dum ie rów nież  b a r -  
zo spoko jny , naw et nie tak  opozycyjny , jak  K a- 
eci, w yśm iał o św iadczen ie  G orem ykina , d o w o 

dząc, źe przecież w  1861 roku  sam o w ład zca  ro 

syjski d o k o n a ł  zniesienia pańszczyzny  i u w ła 
szczenia  c h ło p ó w  rosyjskich , a więc d o k o n a ł  za
sadniczej zmiany w  układzie  s to su n k ó w  w ła s n o 
śc iow ych i nikom u w ciągu osta tn ich  40-tu  lat, 
naw et żadnem u z m in is trów  rosy jsk ich , nie p rzy
chodziło  na myśl, że akt ten, k tóry był zaw sze  
poczytyw any za wielki ob jaw  rozum u stanu, 
w zruszy ł  zasadę , na której sp o czy w a  p a ń s tw o 
w o ś ć  rosyjska.. .  N astępnie  i h rab ia  H eyden  „ku 
o s łup ien iu"  p an a  Kosiakiewicza, jak  sam  pisze, 
zaczął dow odzić ,  że „wyw łaszczenie  ziemi wcale 
nie rujnuje  kam ienia  węgielnego ustro ju  sp o łe c z 
nego , to  je s t  w ła sn o śc i" .  P a n  Kosiakiewicz, jak 
p rzed  tygodniem  zam yśla ł się g łęb o k o  n a d  rozu 
mem s tanu  hrab iego  Heydena, tak  teraz zamyślił 
się najgłębiej nad jego bezrozumem... W ięc  i na  
skrajnej p raw icy  s iędzą  już rew olucjoniści?  W ięc  
i h rab ia  H eyden  p ropagu je  już d o d a tk o w e  u w ła 
szczenie w łośc ian , p rzy m u so w e  w yw łaszczenie  
w ła sn o śc i  pańs tw ow ej i szlacheckiej?.. Koniec
świata! .

P a n  Kosiakiewicz g łęboko  w es tch n ą ł  i p o 
w iedzia ł sobie: „ O b łę d  d o tkną ł  najtrzeźwiejszych 
ludzi rosyjskich".. .  (.Nb 144-ty „S łow a") .  Biedny 
p a n  Kosiakiewicz! Nie koniec tu  jeszcze jego 
bó lów , bo  w  nas tępnym  w ierszu  zm uszonym  
czuje się dodać , że ob łęd  ten szerzy się jak  za
raza i ś ró d  „innych nie rosy jsk ich  ludzi". W y 
razy te oznaczają, że jak d o n o sz ą  depesze  z P e 
te rsburga , w łośc ian ie  polscy, którzy pojechali do 
D um y p o d  ban d erą  n a rodow o-dem okra tyczną ,  
zaczynają  się, w przedm iocie  sp raw y  agrarnej, 
w yłam yw ać z p o d  w p ły w u  sw oich  kierow ników  
do tychczasow ych  i że żądan ia  w ło śc ian  rosy j
skich zaczynają  mieć na nich znaczny wpływ...

Miejmy nadzieję, że bóle p an a  K osiakiew i
cza b ęd ą  częstsze i coraz ostrzejsze...

Bandytyzm i teror
ekonomiczny.

Z chwilą, gdy d ługoletn ia  w alka ludu ro 
boczego  z znienaw idzonym  caratem przybra ła  
cha rak te r  ostry  i zam ieniła  się  w  o tw artą  rew o 
lucję, - P .  P. Ś. uzna ła  użycie teroru  za ś rodek  
konieczny w  tej fazie walki. Jednakże  p o w o łu 
jąc p ro le tarja t  do użycia tej broni w  krw aw ych 
zap asach  o zdobycie  w olnośc i  politycznej — p ar-  
tja w ypow iedz ia ła  się s tanow czo  przeciw ko uży
w aniu  tego oręża w  walce ekonom icznej, w  w al
ce pracy z kapita łem  o p o p ra w ę  bytu.

P ro le ta rja t  P o lsk i  i Rosji przeżyw a dziś 
ok res  ostrej rewolucyjnej walki. Carat,— to jest 
ab so lu tn a  forma rządów , nie o d p o w ia d a  po trze 
b om  i in teresom  ludnośc i i tamuje norm alny bieg 
życia we w szystk ich  jego dziedzinach. T o  też 
miljony pow sta ją ,  aby  skruszyć, po łam ać  p rze
starzałe , szkodliw e ramy form politycznych; ale 
carat ma na sw oje  us ług i zo rgan izow aną  m achi
nę p ań s tw o w ą  i w ojsko , op ie ra  się na sile b a 
gne tów  i nahajek. Istnienie caratu w chwili o -  
becnej, to  brutalny gw ałt  u trzymania p rzem ocą  
urządzeń, nie o d p o w iad a jący ch  po trzebom  życia. 
Rewolucjoniści nie m ogą w yprow adzić  regular
nych w o jsk  przeciw ko w o jskom  rządu, uciekają  
sie do najrozm aitszych śro d k ó w , by rząd ten p o 
derw ać, osłab ić , by  p rzeszkodzić  wszelkim fun
kcjom  m a c h i n y  państw ow ej,  by rządow i uniem o
żliwić sp raw o w an ie  rządu, by g roźbą  nieuniknio

nej kary para liżow ać gorl iw ość  s łuża lców  jego, 
a tym sam ym  p s u ć  {[sprawność i sp rężys toćś  
o rg an ó w  władzy.

T e ro ru  politycznego (n iszczenie  instytucji 
rządow ych, konfiskata  p ieniędzy rządow ych, za 
bijanie szpicli, policji, żan d a rm ó w ) używ ają  re
w olucjon iśc i,  dla ochrony  p rzed  gwałtam i zbi
ró w  rządow ych, a zarazem  w id zą  w  nim jeden  
ze ś ro d k ó w , przyczyniających się do  obalenia  
istniejących u rządzeń  politycznych.

Z obaczm y teraz, czy w  takich sam ych w a 
runkach  toczy się ekonom iczna  w alka  p ro le ta r
iatu, w alka  p racy  z kap ita łem , a co za tern idzie, 
czy takież sam e  środk i  m ają  być s to so w an e  i 
w  w alce ekonom icznej?

O d p o w ied ź  na  to  pytan ie  m ożna jedynie 
znaleźć w ów czas ,  gdy  rozstrzygniemy kwestję:

1) czy kapitalizm, z k tórym toczy w alkę 
proletarjat, m oże być  na tychm ias t  o b a lony  i na  
jego gruzach może p o w s ta ć  now y ustró j s p o ł e 
czny?

2) Czy p rzew aga  kap ita łu  nad  p racą  jes t  
gw ałtem  zorganizow anej g rupy  jednostek , czy 
też wynikiem s to su n k ó w  spo łecznych?

Jeśli kapitalizm jest jedynie sz tuczną  z a p o 
rą, h am ującą  rozw ój spo łeczny , jeśli po  zniesie
niu tej zapo ry  na tychm iast może rozpocząć  s ię  
norm alne  życie sp o łeczeń s tw a  — w takim razie 
oczywiście, należy dążyć do  tego na jgw ałtow nie j-  
szemi boda j  ś rodkam i.

Zburzenie wszelkich  p o d s ta w  dzisie jszego 
życia sp o łecznego ,— zam iast walki klasy ro b o t 
niczej z k lasą  kapita lis tów , zniesienie wszelkich 
k las— jednem  s łow em  rew olucja  soc ja lna  by łaby  
najbliższym celem proletarja tu . I w  takim razie 
uspraw ied liw ionem i by łyby  m oże czyny gwałtu , 
tamujące norm alny bieg życia ekonom icznego.

Tak im  jes t  tw ierdzenie anarchistów', k tórzy 
utrzymują, że dzisiaj już należy znieść ustró j k a 
pitalistyczny i jego p o d s ta w ę  — w ła s n o ś ć  p ry 
watną.

Inaczej zupełn ie  rozstrzygają  tę kw estję  so c 
jaliści.

Socjalizm naukow y dow odz i,  że z jawiska 
spo łeczne  nie pod lega ją  w yłącznie  woli je d n o 
stek, lecz swej w łasne j  naturze, p raw em  p rzy ro 
dzonym  sw eg o  rozw oju . Nie zła  w ola  bu rżua-  
zji, lecz natura lny  bieg  rzeczy sp raw ił,  że d ro b 
ny przem ysł, p ro d u k c ja  rzemieślnicza, nie mógł 
w ytrzym ać konkurencji  z p ro d u k c ją  kap ita lis ty 
czną. w ie lko -p rzem ysłow ą. T enże  sam  natura l
ny rozwój ekonom iczny  sp raw ia , że w ś ró d  bur-  
żuazji istnieje rów nież konkurenc ja ,  dzięki k tó 
rej tw orzą  się wielkie zb io ro w isk a  kapita łu , o l
brzymie p rzed s ięb io rs tw a  p rzem ysłow e, odbiera
jące m o żn o ść  bytu p rzed s ięb io rs tw o m  pom niej
szym.

Rozwój kapitalizmu sp y ch a  do  szeregów 
proletarja tu , nietylko ca łą  m asę  p racow ników  
rzemieślniczych, lecz i całe setki mniej szczęś li
wych w  speku lac jach  kapita listów , zacieśnia się 
coraz bardziej szczu p łe  ko ło  uprzywilejowanyc •

Ale p o s tę p  kapitalizmu, pom im o że w p o 
chodzie  sw oim  depcze  po  ciałach zwyciężonyc 
w  w alce o byt, pom im o  że istnienie sw e opi 
na w yzysku  klasy pracujących, nie m o z e  '  , 
pow in ien  być pow strzym yw any  p r z e z  obron 
ludu. Albowiem d op ie ro  w ów czas ,  gdy ■ 

lizm dojdzie do  najw yższego  rozwoju, g ay  P 
dukcja  będzie skoncen trow aną ,  mozhwem . 
stanie urzeczywistnienie socjalizmu, to jes . 
w łaszczenie  nielicznej garstki posiadaczy  i - 
spo łecznien ie  ś ro d k ó w  produkcji i narzęazi p - 
cy. W  dzisiejszych w arunkach  jest to niepo (
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krywa Plechanow? Pierwsze wskazanie — trzeba 
się zająć związkami zawodowemi, a sprawie tej 
przeszkadza myśl o zbrojnej walce.

A drugie: „ W i n n i ś m y  c e n i ć  p o p a r c i e  
n i e p  r o l e t a r j a c k i c h  o p o z y c y j n y c h  pa r t j i ,  
nie zaś odpychać je od siebie nietaktownemi wy- 
stąpieniami“. W tych kilku cytatach mieści się 
cały program. Należałoby zatem w myśl tej teorji 
odrzucić walkę zbrojną, uważać rewolucję za ukoń
czoną i uznać chwilę obecną za początek „kon
stytucyjnej" walki na drodze demokratyzacji.

Jak  widzimy z tego, ocena momentu dziejowe
go, jaki przeżywamy, inna jest u „bolszewików", 
a inna u „mieńszewików". Stąd to pochodzą te 
ogromne różnice taktyczne, które z trudem zale
dwie mogą się zmieścić w ramach jednej organi
zacji.

Różnice te uwydatniły się w stosunku oby
dwóch frakcji do udziału w wyborach do Dumy, 
tej parodji przedstawicielstwa, specjalnie stworzo
nej po to, by zagasić płomienie rewolucji. „Mień- 
szewiki" z początku byli za udziałem w akcji 
wyborczej, aby skorzystać z wyborów dla zorga
nizowania „rewolucyjnych samorządów" na wzór 
Rady Delegatów Robotniczych. Ale byli oni prze
ciwni wysłaniu posłów.

Później, pod wpływem zwycięstwa kadetów, 
pozycję swoją zmienili i dowodzili, że należy pójść 
do Dumy, a bojkot nazywali „błędem taktycznym", 
„samobójstwem“, „anarchizmem “.

Ten oportunistyczny, nierewolucyjny kierunek 
zwyciężył na ostatnim zjeździe ku wielkiej ucie
sze całej prasy burżuazyjnej, która nie może się 
nachwalić, że nareszcie socjalna demokracja porzu
ciła stare „złudzenia", przestała hołdować „blanki- 
nizmowi", a weszła na prawidłową drogę legalnego 
rozwoju. ,

„Rozsądny" proletarjat powinien, według gazet 
burżuazyjnych, walczyć jedynie o rozszerzenie praw 
Dumy i popierając opozycję burżuazyjną, wycią
gać kasztany z ognia dla burźuazji, ale wara mu 
myśleć o takim szaleństwie, anarchizmie i blanki- 
nizmie, jak walka o pełne ludowładztwo.

Przedwczesny jest tryumf burżujów. W pra
wdzie błędy kierowników nawy partyjnej R. S. D. 
odbić się mogą na losach rewolucji, opóźnić jej 
zwycięstwo. Tych błędów powinno się unikać, aby 
uchronić proletarjat rewolucyjny od zawodów i kom
promisów, które zaciemniają świadomość dróg i ce
lów walki.

Czy burza idzie?
Prowokatorskie oświadczenie Goremykina, oraz 

uchwała Dumy, zapadła w odpowiedzi na to oświad
czenie, rozeszła się po całej Rosji i wywołała wszę
dzie piorunujące wrażenie. Zewsząd napływają wia
domości o zgromadzeniach ludowych, zwoływanych 
w całej Rosji, na których to zgromadzeniach włoś
cianie i robotnicy wypowiadali się w sposób ostry 
i bezwzględny o prowokacji rządowej. Uchwały 
tych zgromadzeń telegraficznie zostały przesłane 
posłom do Dumy państwowej i kilka z liczby tych 
uchwał zasługują na baczniejszą uwagę. Z Sara
towa telegrafowano do posła-robotnika, tow. Mi- 
chajliczenko: „Duma wyraziła nieufność gabinetowi 
i uczyniła pierwszy krok na jedynie prawdziwej 
drodze. Czas porozumiewania się z rządem minął, 
nadszedł czas stanowczej walki narodu z samo- 
władztwem. W walce tej Duma powinna nie zwra
cać żadnej uwagi na rząd, powinna gardzić prze
szkodami z góry i władzą swoją ogłosić, jako prawa, 
wszystkie żądania kraju; niechaj oddziała na woj
sko, aby ono przestało być narzędziem reakcji. 
Taką polityką Duma poprze dążenia narodu do 
zwołania Konstytuanty i tylko w takim razie Duma 
może liczyć na poparcie szerokich mas ludowych".

Z nad Donu piszą w imieniu „proletarjatu", 
żądając amnestji i zniesienia kary śmierci — obie
cując poparcie.

Z Władykaukazu oświadczają: „Rząd drwi so
bie z naszych żądań istotnych; rzucił wyzwanie 
ludowi, chce dalej iść drogą szubienic i zbrodni 
Zwracając się do frakcji socjalno-demokratycznej 
i do grupy pracy, żądamy od nich czynów stanow
czych, a gotowi jesteśmy do ostatniej kropli krwi 
popierać ich żądania".

Czy to może zapowiedź burzy ? Nie papierowej, 
nie gadanej, ale istotnej burzy?

R O B O T N I K

Z życia partyjnego.
Częstochowska konferencja okręgowa odbyła 

się 24 maja. Obecnych 37 osób z roboty okręgo
wej i jeden przedstawiciel C. K. R.

Sprawozdania wykazały, że najlepiej przed
stawia się robota partyjna w samej Częstochowie. 
Mamy też dobrze funkcjonujące organizacje w Ka
mińsku, Noworadomsku 'i Piotrkowie.

W Częstochowie mamy wzorowe organizacje 
w Kapeluszownie. na Rakowie i Częstochowiance. 
We wszystkich fabrykach posiadamy komitety 
fabryczne. Mamy cztery komitety dzielnicowe, 
mniej więcej po 10 członków, i C. K. R., 13 szkół 
agitatorskich, których członkowie obowiązani są 
prowadzić kółka w swojej fabryce. We wszystkich 
fabrykach odbywają się raz w tygodniu tak zwane 
„wykłady masowe" dla członków organizacji łą
cznie z „sympatykami" P. P. S.

W ciągu 7 tygodni (od ostatniej konferencji 
okręgowej 1 kwietnia) O K. R. wydał 5 odezw, 
zorganizował 36 masówek przeciw Dumie, około 
20 przed L maja i około 10 przed 10 maja.

Żydowska organizacja w Częstochowie posiada 
jądro organizacyjne, liczące około 100 ludzi; po
siada lokalny komitet i komitety fachowe.

W naszej robocie chrześcijańskiej na terenie 
całego ok ęgu stykamy się z S. D., N. D. i K. S. 
R. (Katolickie stowarzyszenie robotnicze).

S. D. w niektórych fabrykach w Częstochowie 
i Nowo-Radomsku ma organizacje dorównywające 
naszym, przeważnie mniejsze i słabsze. Wcale 
słabe albo żadne organizacje S. D. są na wyżej 
wspomnianych: Kapeluszownie, Rakowie, Często
chowiance i Kamińsku.

Z N. D. i K. S. R. musimy poważnie się liczyć, 
gdyż krzewią się te organizacje obecnie na tle 
stanu wojennego, analfabetyzmu, ciemnoty i klery
kalizmu; dlatego też główną naszą uwagę w agi
tacji poświęcamy tym ostatnim.

W żydowskiej robocie stykamy się z S. S. 
i Bundem.

W sprawozdaniu z przebiegu 10-go maja tow. 
zwracali uwagę na rolę częstochowskiej S. D. 
Zwracali też uwagę na kłamstwa rozsiewane przez 
S. D. po 10-tym maja.

Dokonano wyboru nowego O. K. R .: wybrano 
5 członków, i obecnie 0. K. R. liczy 7 członków 
(6 z wyboru i 2 przedstawicieli wydz. o. a. wiej
skiego i o. a. miejskiego z urzędu). Sprawy orga
nizacyjne wywołały żywą dyskusję.

Przyjęte zostały wnioski:
W sprawie bibuły: zobowiązać wszystkie ko

mitety fabryczne i dzielnicowe do ustanowienia 
prenumeraty pism partyjnych, w pierwszym rzędzie 
dziennika „Robotnik"; zobowiązanie musi wejść 
w życie najdalej z dniem 1 czerwca.

W sprawie finansów i kasowości: ustanowić 
regularne ściąganie podatku partyjnego od kół 
organizacyjnych w rozmiarze nie mniej 20 kop. 
miesięcznie i dowolne opodatkowanie kół wykła
dowych i sympatyków; polecić organizcaji zwraca
nie większej uwagi na robotę wiejską, rozpowszech
nianie bibuły wśród okoliczoej ludności, zawiązy
wanie, jednym słowem ściślejsze, niż dotychczas 
zespolenie roboty miejskiej z robotą wiejską.

Z fabryk i warsztatów.
Z fabryki G ostyńsk iego . Po wielokrotnych 

układach z brygadzistami o zniesienie piątego 
grosza akordu, pobieranego przez brygadzistów 
za „doglądamie" roboty, sprawa ta została po
myślnie załatwiona przez komitet fabryczny P. P. S. 
dnia 23-go maja. Brygadziści zgodzili się akord 
dzielić dla wszystkich jednakowo, w^stosunku do 
ilości godzin, z wyjątkiem chłopców, dla których 
opracowane zostały zasady płacenia w zależności 
od tego, ile lat chłopiec pracuje. /

Musimy napiętnować postępowanie naszych es- 
deków. Jest u nas pewien osobnik, który, ile razy 
idzie o załatwienie jakiej sprawy przez P. P. S., 
używa wszelkich sposobów, byle temu przeszko
dzić. W swoich wybrykach dopuszcza się tego. że 
w czasie masówek przeszkadza gwizdaniem, laniem 
wodą, rzucaniem gałganami, a inni esdecy idą za 
jego przykładem. Musimy napiętnować tego ro
dzaju ohydne postępowanie.

Nr. 107.

Strejki.
Strejk garbarzy w Warszawie trwa już 5-y 

tydzień. Kierowani przez „narodowe Koło Prze
mysłowców „właściciele garbarni postanowili za 
wszelką cenę zgnębić i upokorzyć robotników, nie' 
bacząc na olbrzymie straty, na jakie narażone są 
„bogactwo narodowe i przemysł krajowy", a które 
taką dbałość wykazuje w swych manifestach „na
rodowe Koło wyzyskiwaczów!"

Rozsądniejsi właściciele garbarń zaczynają się 
już jednak wyłamywać z pod komendy koła. Pod
jęto pracę na nowo w garbarni Lejzerowicza, Bar- 
cikowskiego i Konarzewskiego, którzy ułożyli się 
z Komitetem Strejkowym.

Strejkującym towarzyszom niosą pomoc wszyscy 
robotnicy Warszawy. Zaczęto zbierać składki we 
wszystkich fabrykach, garbarze zaś pracujący prze
znaczyli na ten cel 10 procent zarobku. Rozdano 
też już strejkującym przeszło 1.000 rubli. Źle je
dnak uczynili towarzysze garbarze, rozdając zapo
mogę wszystkim prawie bez wyjątku towarzyszom. 
Spodziewamy się, że na przyszłość będą korzystali 
z pomocy tylko najbardziej potrzebujący, tylko ci, 
którzy zupełnie są pozbawieni środków do życia. 
W ten jedynie sposób można będzie przez dłuższy 
czas wytrwać w walce.

PO K W ITO W A N IA .
A d m i n i s t r a c j a  „ R o b o t n i k a "  k w i t u j e :  
Powązki — 10 rb. — Org. uczn. (10 rb.-j-l rb. 

50 kop.+80 kop.=razem) 12 rb. 30 kop. Często
chowa 28 rb. 41 kop. Radom 60 rb. Prenumerata 
za 5 N-rów 75 kop.

D z i e l n i c a  p o w ą z k o w s k a  k w i t u j e :  
Z fabr. Fajnkinda za 500 gez. „Rob." 10 rb.

Listy składkowe na strejkujących garbarzy: 
Nr. 2 — 2'95; Nr. 3 — 3'85; Nr. 4 — 14'50; Nr. 5 
6 55; Nr. 8— 1'90; Nr. 9— 3 65; Nr. 19—3-95; Nr. 
23 — 15-80; Nr. 27— 765; Nr. 28—3.88; Nr. 31 — 
5'65; Nr. 32— 2'50; Nr. 36—800; Nr. 37— 2‘60; 
Nr. 3 9 -  7-85; Nr. 40—3-80; Nr. 4 5 —3-30; Nr. 47 
5-30; Nr. 49— 1-85; Nr. 5 1 - 4 0 0 ;  Nr. 52—3-40; 
Nr. 53— 7-55; Nr. 55—29 33: Nr. 56—22 55; Nr. 
57— 3-30; Nr. 58— 2445; Nr. 59—6 65; Nr. 60— 
3 0 - 4 0 ;  Nr. 61— 6'00; Nr. 63— 72 10; Nr. 64— 3 45; 
Nr. 65— 7 23; Nr. 66—31 66; Nr. 67— H ’90; Nr. 
72—40.0; Nr. 73—6*45; Nr. 74 (od Bundowców) 
60 50; Nr. 75 —19 25; Nr. 80—5'85; Nr. 81— 2 35; 
Nr. 93—4-90; Nr. 94 — 1-00; Nr. 95—8-05; Nr. 96 
19 35; Nr. 98—3-20; Nr. 100— 13 47; Nr. 101— 14‘00; 
Nr. 102— 1005; Nr. 106— 935; Nr. 107— 16-00; 
110— 3-00; Nr. 112-6-10;  Nr. 1 14-19-27V 2; Nr. 
Nr. 115—2069; Nr. 120—23 10; Nr. 133—515; 
Nr. 134-3-05; Nr. 1 5 1 -2 9 3 0 .

Ostatnie wiadomości.
Petersburg 31. Nastrój Dumy z powodu roz

strzelania 8 osób w Rydze, pomimo interpelacji 
Dumy, jest silnie wzburzony. Nawet pop Pojar- 
kow radził, aby Duma rozjechała się w razie dal
szego stosowania kary śmierci.

Poseł Lednicki (pedek) dowodzi, że osiem tru 
pów w odpowiedzi na interpelację — to wyzwa
nie dla Dumy i narodu. W dalszym ciągu wy
stępuje w roli straży pożarnej i mówi: „Duma 
powinna zachować zim ną krew i spokój, a za
razem dowieść, iż rząd staje się czynnikiem roz
kładu, a Duma jest elementem przestrzegającym 
legalności". Aładin (grupa pracy) w nader go
rącej mowie mówił o tym, aby Duma stała się 
stopniowo (!?) konstytuantą.

Siedielników wspomniał, iż dni Dumy są po
liczone.
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